
RWANDA
T Y G O D N I K  POLSKI;  '

M o g i ł a
i SUŁKOWSKIEGO poległego w Egipcie, |

Po między piaski skw arnem i,
Nad brzegiem Nilu żyznego,
W dalekiej Egiptu ziem i;
Jest grób Lechity mężnego. 1 

Nad niem się orzeł b ia ły  unosi,,'
W  skrzydła jak w tarczę burza mu b ij« t  
On niebu chwałę Polaka g ło si,
I ziadłe szponem rozpędza żm ije,

Obok gdy skwarne upały ;
K ry je  się pasterz w cieniu gałęzi,
Na ten patrzy grób zdum iały ,
1 nuci sm utek co seTrce w ięzi.
Co dzień gdy pogna w to  miejsca trzody , 
Siada na głazie koto opoki ,  '
P iją jagnięta sąsiedne w ody;
Roszące skroję Rycerze zw łoki.



, ,  Po co przyszedłeś burzyć te  g r o d y , 
T e  ci n ię winner* przebiegać k ra je ;

, Po co rzuciłeś twoje zag rody ,
, ,  O jczyste  b łonia  > o jc z y s te  ga je?
„  Śmierć znalazłeś w obcej z iem i, ;
,, Obcy usypał mogiłę 
, ,  Nie zroszą jej łzy  swojemi 
♦, Twej kochanki oczy miłe.

Nieszczęsny! nie dla zaszczy tu ,  
Staw iał p ięrs i tutaj śm ia łe ;  
P o m n o ży ł  ojczyzny chwałę ,
N ie  polepszy! zaś jej bytu.

K.tóreł nie zyznieją ziemie 
Krwią Polaka jego chwały ?
Któreż to śmiertelnych plemię,
Nie zna juz Lechitów s trz a ły ?

Ten Cyprys co nad mogiłą rośn ie ,
I swe przychy la  włosy ku ziem i,
Gdy iiseie żółkną po wdzięcznej wiośnia; 
On to p rzyk ryw a  mogiłę niemi;

Lecz wkrótce w ia try  szalone,
Co świszczą w dolin ie,

W każdą rozniesą je Stronę,
Zdrój zniemi popłynie.



Tak twoje piersi Rycerzu d rog i,
Słoniiy franków szeregi;

T ak  narn cię zawsze zawistne Bogi*
Na obce przeniosły brzegi.

Sporzy war cny Rycerzu n a dalekiej ziem i, 
Wszak znają twoje d z i e ł a  nieodrodne s y n y ;  
Drzewa! słońciemogiłę gatęźmi swojemi, 
W iatry! gromy! me bud£cie Polaków dziedziny.

Po có marm urów1? cieniu kochany,
Zniszczy biorąc je czas z sobą,

W  Sercach Rodaków masz grób kopany,
A łzy ojczyzny żałobą.

Kairu dziew ice!
Kiedy wasze lice,

Ta strumienna woda zrosi;
Kw iat podlejcie na m ogile ,
Niech mu rośnie , kwitnie m ile ,
Dolska łzą was oto prosi.

Felix BagniewskL



R E N E G A T
R o m a n s

P r te t  H rabiego A"ArlincourU 

»
( Ciąg dalszy.)

Od strony równin arznoat się tuman kurzawy
Trzej uzbrojeni rycerze na ognistych rumakach 
zbliżają się ku piramidzie Fabjusza. Przychodzą 
do EtyW f. Są to wierni jej towarzysz* z Sego- 
ranio X»ęinictko! — rzekł jeden a nich. Chy try  
Karol M artel, spełnił miarę zbrodni; obwieścił w 
obozie, i ł  sprsysięgasz się r wodzem niewiernych 
na upadek ojczyzny, iż dziś nad brzegiem morza , 
naradzacie lig oboje nad kraju zniszczeniem- Całe 
wojsko otrzymało rozkaz pojmania cię gdzie kol- 
■wiek byś b y ła , a kilka oddziałów wiernych Karo
lowi Martelowi, przecięto wszelkie połączenie a 
Segorum. Życie Pani jest w niebezpieczeństwie, 
•  Karol zwycięztwa twoje przypisując jedynie cza
rom , skazał cię na spalenie. “

Jakiż wypadek dla Ezyldy. Niespodziany 
cios, w tej właśnie chwili ją uderza gdy łaskawe 
niebo, wszystkie jej życzenia spełniać jus miało.

\
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lęk a  się wrażenia Jtkie ta  zgubna wiadomość u* 
t iy n i na Agobarże.

7, nieśmiałością spogląda na wodza Saracenów 
Hiestety! potwierdzają się jej domniemania; znikł 
urok e serca Agobara. Spogląda na nią z uwagą; 
•le miłość już nie ożywia męzkiej jego tw arzy. 
>>Chrzaścijanko — rzekł ostro! Taka jest uczciwość 
twego Króli; wdzięczność twego narodu, sprawie* 
dliwość Niebios. “

M Takie są— odpowiada bohatyrka— doświad- 
ozenia opatrzności. Na te słowa, Agobar porywa 
trąbkę i  kości słoniowej, i potrzykroć wydobywa 
* niej dźwięk głośny który Echo po skałach pow
tarza. Natychmiastskały okryty się tłumami Mw 
zutmanów, a na nich czele AUor młody.

Powiedz— rzecze syn Thierrego głosem dzikim 
o przecież zdradzającym miłości — rozkazuj! — 
Czego żądasz.—Spojrzyj na to wojskot. na te pola... 
Wszystko to twoje. Chceszże zemsty nad Karolem? 
Stawię go przed tobą w kajdanach. W kraju nad 
którym władam ofiaruje ci schronie i berło“

Niech orszak twoich żołnierzy odprowadzi mię 
60 Segorum, i strzeże przed nieprzyjaciółmi którzy 
»>i tamują drogę do Cewennów.

Jest że to ostatnia twoja wola.
Wszelka innashańbiłaby mię.
Alaorzes Na czele zastępu twego odprowadź
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\
Xżniczkę Lutewy. Bądź jej tak  posłusznym jak 
mtne samemu. Za jej życie,krwią twoją odpowiesz"

To mówiąc Agobar żegna się ,  Ezyldą, szy- 
kuje wojska do b itw y wysyła gońców do znacz- 
niejszych Wodzów Muzułmanów, chcąc vr w alnym ' 
boju poskromić dumę Karola Martela.

Wojsko Chrześejan , rozdzielone w t rz y  części 
ok ryw a  doliny Angustury. Będacdaleką od wojsk 
Królewskich, Ezylda zaledwie rozpoznaje ich po- 
stępy, gdy przeciwnie legijony Muzułmanów p ra 
wie pod jej okiem wykonywają biegłe swoje obro- 
ty .  Objąć, roztrzygnąć, przedsiewziąśę, zwycię
żyć, jest dla bohatera Saraceńskiego dziełem jednej 
chwili. W mgnieniu, możność od niemożności r o z -  

ró-nia a bystry  genjusz jego umie zarazem stawiać
przeszkody nieprzyjacielowi i postanowione zniwe-
czać.

Dano znak do boju. Na ogrtistym Arabskim 
rumaku Agóbar leci na pole s ław y; groźna chorą
giew  czarna powiewa przed nim szerząc postrach i 
śmierć. Waleczne jego zastępy idą za nim z dumą 
i  ufnością. Złociste promienie zachodzącego słoń
ca miotają blask na las dzid i puklerzy. Rżenie ru 
m aków , odgłjs t r ą b ,  k rzy k  walczących, i szczek 
brom  tworzy łoskot niezgodny, przepowiedni 
spustoszenia,

«  Miej Pani litość nad cierpieniem majem '
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m ów i Alaor do E zy ldy .  A gobar walczy , a jam  
n iecz y n n y ;  on jes t  wśród n iep rz y jac ió ł ,  a m n ie  
n iem a  p rz y  jego b ku .  K tóż m u będzie ta rczą .  “  

>, Kazał m i być ci pos łusznym . A h! Pani 
rozkaz iść do Agobar a. N iech  go p iersią  sw oją 
zasłonię. Jeżeliś kochała  k ie d y ,  X żn iczko  i Z ak l i 
nam  cię w ysłuchaj proźb  Alaora. “

Boleść , p rzy w iązan ie  i zapał m łodego Sara* 
c e n a , miał coś w sobie zaraźliwego. T k l iw e  jego 
uczucia p rzesz ły  w serce E zy ld y .  W zruszona  w ra 
ca w olność A laorow i; o rszak  ty lk o  jego  pozosta ł  
p rz y  niej.

Jakiż widok dla dz iew icy  Cewennów; p o k ró t -  
k ie j  ch w il i  w a lk i ,  Chrześcjanie p ie rz c h a ją ,  a t r y 
um fu jący  Agobar ściga M arte la .  Rozpacz miota 
dziewicą. G dyby  Karol ftptrtel b y ł  zw y c ięży ł ,  W 
łasce losu u p a t ry w a ła b y  zw ycięztw o z d ra jcy ,  ale 
2® Karol p ierzchnął przed Ągobarem w tern zgu- 
hnem dla F ranc ji  zdarzeniu, u p a tru je  niebios k a rę .

B o h a ty r  Saracenów ścigał t rw o ż n y r h  zbiegów; 
nagle s t a j e ,  sp o jrza ł  na wieżę w k tó re j  b y ł  z  

Ezyldą , i  z w ielk im  podziwieniem  sw oich wojo
w ników  zawiesza t ry u m f;  i  rzeź w strzym uje^ i po
tem  zw olna ,  i  p r  wie m im ow olnie zbliża się k u  
P o m nikow i Fabijusza . E zy lda  pojmuje w §p miało- 
Uiyślność zw ycięzcy.

M uzułm anie radosne o k rz y k i  wznoszą na  cześć
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boh*tyr* Angfustury, i gdy niektóre ich zastęp* 
pędzą za niedobitkami wojsk Królewskich, odgło* 
zwycięztwa, miłości i uwielbienia wznosi pod o. 
btoki nieśmiertelnego Agobara. Oczy bohatyr* 
Jaśniejące męztwero i chwałą, z wdzięcznością spo
glądają na tłumy wojowników których jest bó
stwem , składa im dzięki wdzięcznym uśmiechem. 
Zsiadł z dzielnego rumaka * chce uniknąć czci try 
umfu I wchodzi w szeregi wojowników. Ale dare- 
m n ie ! jeden z najpotężniejszych wodzów Saracen- 
•k ich , przebiega tłum y, kładzie koronę na skro
nie zwycięzcy, klęka przed nim i woła: „  Mech 
&yj* Agobar! nasz bohatyr i Król. Natychmiast 
przy odgłosie trąb i kotłów , całe wojsko klęk* 
przednim , a bohatyr stojącsam na równinie, « 
mając u nóg swoich naród cały zdaje się agdzią 
cierni.

Ten widok musiał pochlebić dumie zdobyw
cy. Niespodziana ofiara koronę, mocno umysł 
jego wzruszyła. Jednakże odzyskawszy przyto
mność; zdziera z Czoła koronę Królewską i ciska 
ją pod nogi z oznaką gniewu. Ezylda niesłyszy 
•łów jego. Ale czyn więcej znaczy niż słow a; 
Agobar zrzeka się purpury.

Muno odpowiedzi i zrzeczenia s ię , Muzułma
nie obwołują go Monarchą. Z tarczy i broni wzno
szą tron Królewski, a Renegat, niesiony na ręku



•w ołch czcicie li, aesta t m im ow oli posadzony n t
tron ie . Rzucają przed nim  wieńce i k w ia ty , «
p rzy  odgłosie janczarskiej m u zy k i, nucą h ym ny  
Wojenne.

Z  w ysokiej sk a ty  w idziała XięŁniczka eal* 
uroczystość tryum falną. W krótce znikła z przed  

je j oczu , podobna do cudownych teatra lnych  de
koracji; Alaor stanął przed n ią. „Gdzie* się chcesz 
•d ać  X iężniczk»24<— „D o Segorum — odpowiada 
E z y ld a .«

Schodząc s opoki spostrzega X ięźniczka na 
■>orzu liczną flo ttę  pełnym  żaglem płynącą. Ban
d e ra  M ahom etańską dum nie powiewa. Pew nie to  
t ą  nowe p o s iłk i, k tó re  potężny Kalifa Abderam 
p rzy sy ła  Naczelnemu wodzowi wojsk sw oich.

Ezylda pokazuje flo ttę  młodemu Alaorowi. 
Z bladł m łodzian , a trw oga maluje się w rysach 
i e?o. ,, Poznaję banderę A ty m a— zaw o ła ł— za* 
^ i i ć  i  zdrada sprowadza zapew nie tego  najzacięt- 
tzego nieprzy  jicieia Agobara.“

Córka Teoberta, tow arzyszona od Al m ra uda- 
}• się do Segorum  ... n iezadługo stanęła u t t ;p  
Cew ennów . W idząc z dałeka tw ierdzę , od. ale 
o rsz a k , i  sama ze starcem  z czarnej ska ły  wcho* 
dzi do tw ierdzy .

Któż opisze zadziwienie Xcia*Awernu na w i
dok bukaty rk i. Haniebne postanowienie Karola
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Bfarteia obwołujące Ezyldę zdrajczynią, p rzys łane  
zostało do Segorum , razem z rozkazem , aby Leo. 
da t  wojską swoje połączył natychm iast z zastępa
m i K rólew skiem i dla walczenia przeciw wspólne
m u n ieprzy jac ie low i, inaczej będzie uznany bun
townikiem. Odebrawszy tak i  rozkaz powszechne 
oburzenie przejęło um ysły . Wodzowie tw iprdzy  
zdarli pismo przyw łaszczycieła, i  zaraz nazajutrz 
wszyscy mieli wyjść z Segorum w pomoc Xię- 
zniczce.

Po pierwszych objaśnieniach rzekła Ezylda do 
Leodata głosem poważnym i surowym. Jak to?  Nie- 
poszliście w pomoc Chrześcjanom dla ocalenia Oj
czyzny. Bitwa pod Angostura byłaby możo w y 
graną. Tak więc ja jestem przyczyną tryum fu nie
wiernych i ja com myślała, zera zdołała vy was wznie
cić ogień patryotyzrnu. Takżeśeie to słuchali gło
su Ezyldy. Leodacie! Nad ojczyznę, nad Niebo ,  
mógiieś wyżej kłaść kobietę.—-Odtąd przytomność 
moja w wojsku byłaby  szkodliwą, byt- by-hasłem  
niezgody", i  do nieszczęść barbarzyńskiej w ojay  
przydałabym klęzki wojny domowej.— X iążę! Za. 
powrotem  z Segorurn przyrzekłam  ci mówić o sy
nu  Thierrego. Jutro dowiesz się wszystkiego.

Odeszła. Nazaj itrz zrana już jej w Segorura 
n ie b y ło , a l ist następujący oddany został X ifc iu  
Awerhow.—



„  Szlachetny Xiążę! W  nieobecności m ojej po- 
ruczam ci dowództwo Segorum . Pokaż się godnym  

y ni Francji .  Jeżeli ci szacunek  E z y ld y  j e s td ro -  
g im , jezeliś ją kochał k iedy , p row adź je jw o jsk o d o  
aw ycięztw  a, i zawsze dla o jczyzny  siebie pośw ięcaj.

Pytasz mig o los syna T h ie r reg o .  Kłodo-
m ir  zyje.^ W ięcej mówić niemogę. O bw ołać go 
K rólem  m e jes t  rzeczy podobną. N iech ta  ta je
m nica , zostanie u k ry tą  w tw em  tonie.

Co do mnie póki t rw ać  będzie wojna, a K aro l 
n iespraw ied liw ych  podejrzeń i prześladowań, nieza- 
mecha, oddalę się od T ea tru  b itew . N iew esztam  »e*i 
<Ha własnej chw aty  ale dla ocalenia o jczyzny, Z  ta 
jem niczego sch ro n ie n ia , w k tórem  zostawać będę 
nieprzestanę spoglądać na was. N ie ,  nieporzucam 
' Vas na zaw sze ,  myślą i sercem będę z wami. Od
dalenie się moje niech wam służy że now y dowód me- 
S° dla was poświęcenia. P rzec iw ko  wspólnem u 
n iep rzy jac ie low i niech się łączą w szy s tk ie  s t ro n 
n ictw a. Im prędzej pokonacie  n ie w ie rn y c h ,  ty m  
prędzej u jrzyc ie  Ezyłdę. N iech postępowanie woj
ska niego będzie niojem uspraw iedliw ieniem . * f

X iężniczka sama z Gondairem w yszła z Sego* 
fu m . T y  co znasz w szystk ie  tajemnice Cewen- 
110W,— rz ec .e  do n ie g o — p ro ro k u  g ó r ,  p ro w ad ź  
t*1.1? do jak ie j  samotnej u s t ro n i ,  gdzie bym  mogła
przepędaić iycis wolna od niebezpiecziństw.
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„X iężn iczh o !»  odpowie Gondair— Życzenia 
tw oje będzie spełnione. Jutro będzie ukryta w za. 
chwycającej ustroni w siedlisku pokoju, w miejscu 
Francji i  Europie nieznanem. “

Niewiedząe co o te j osobliwszej myślić odpo
wiedzi; dziewica Cewennów z z#dumi* niem na star
ca spogląda; uśmiechnął się i  mówił dalej te  
aiowa.

>> Niedaleko Segorum na zachodniej stronie , 
Wznosi się ognista góra Fontanias tak sław na w na
szej okolicy. Ze szczytu tego groźnego W ulkanu 
Wznoszą się ogniste wyziewy i wejścia bronią. 
lfV dzień, ogień niejest widzialny, ale rozpadliny 
gór odkrywając białe wapienne kamienie, błęki
tnawe źuźle, i spalone ru d y , wystawiają z daleko 
obraz spustoszenia. Ale w nocy widok jest o. 
k ropny ; przez rozpory wulkaniczne wymykają się 
tum any ognia miotając czasem popiót i kamienie. 
Jeżeli narażając się na żar k tóry  w nogi piecze, 
ciekawy wądrowiec, zbliży się pod jaskinie skał, 
usłyszy ziemię pod stopą jpgo jęczącą.

„Za temi grotami jest roskoszna dolina przez 
kilku patryarchów i rodziny ich zamięszkana. 
Opoki wulkaniczne potrójnym obwodem otaczają 
ten  raj nieznany. Dwie tylko drogi prowadzą do 
niego. Jedna niezmiernie niebezpieczna przecho
dzi przez kratery  góry Fontanias; i  tylko taki
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•etow iek iść ntą «ję ośm ieli, k tó ry  lekco wazy 
życie. Droga jest to  koryto  starożytnego strumi#> 
nia przeżynającego górę, i  którego wody kręcą© 
się długo pod sklepieniem oblewają saczęsną do* 
linę. “

i, Ten strumień jest że ip ł«w ny*  pyta Ezyl- 
dłi** ,,fe s tj  odpowiada starzec. Można go prze* 
być ale na bardzo małej łódce, w której ziledffU  
dwie osoby pomieścić się roogą. Tą tajemną dro
gą ud-je się często do nieznanej doliny. Gdy przen 
ciekawość, k tórej zaledwie nie przypłaciłem ży
ciem , odkryłem wśród ognistych gór Fontanias, 
okolicę zupełnie nieznaną, dziękowałem niebu żo 
toię sprowadziło na tę szczęsną ziemię. Przebyłem 
Ha niej kilka tygodni, a w krotce najtkliwsza przy
jaźń złączyła mię z patryarrham i te j doliny. Nie
którzy z nich znają niebezpieczny wchód do ich 
bstroni, wiedzą i ł  są inne jeszcze kraje na świe- 
•i®, ale wychowawszy dzieci w tein przekonaniu, 
4e wychód z doliny jest wejściem do p iek ła , nlo* 
trudno im było odosobnić ich od reszty świata.

„  Wkrótce zyskałem ufność i przyjaźń stan. 
ców te j ustron i, którzy musieli znać św iat, 1-sdzi 
1 nieszczęście. Oprowadzili mię po całej swojej 
ziem i, której płody wszystkie ich potrzeby zaspo
kajają. Dziwiłem się nad ich przem ysłem , pracą, 
prawami i zwyczajami. Widziałem m befi pomocf t
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innych mieszkańców globu mają w szystk ie  sło
dycze życia; a niećhcąc zniszczyć ich szczęścia
zachowywałem O nich przed ludźmi najgłębsze 
milczenie. “

,, Obecność cudzoziemca zdumiała młodych o- 
s a d n i k ó w .  Patryarchowie musieli im przyznać że 
s% inne wsie prócz Fontanias; inne narody prócz 
ich rodziny. Ale dzieciom swoim prostym  i nie
w innym  wystawili tak  okropny obraz resz ty  zie
m i ,  iż łatwo na nich wymogli przysięgę * ie się 
n igdy ńieoddalą z szczęśliwej doliny. “

„ Często powracałem do nich. Jeden z Patry- 
archów odkrył mi pieczary i podziemny kanał przez 
k tó ry  łódką przepłynąć można. Odtąd zawsze tą 
drogą do nich przybyw am .

„Gdzież jest łódź twoja— spy ta  się Ezylda.'* 
U stóp góry Fontanias ukry ta  w grocie pod którą 
strumień ucieka. — Idźmy natychmiast.

Oddalają się z Segormn. Zapuszczają się w 
s k a ły ,  lasy i  przepaści. Gondair jest przewodni
kiem Ezyldy. Bard Ga ułów trzym a arfę w ręk u ,  
ó k tórą uderzając przypadkiem gałęfcie drzew, wy
dobywają miłe dźwięki. Takim był Ossjan gdy 
prowadził Malwinę Wzdłuż strum ieni Morwenu.

Gdy się po kilku dniach zbliżali już do grot 
Fontanias, dźwięk trąby rozległ się w około. Słu
cha Xiężniczka, nastąpiło po łoskocie ponure mil-
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czenie. Taką jest siawa— zawoła Ezylda — D źw ięk 
przetnij .jacy.

Juz jesteśmy blisko łodzi — mówi starzec
a c z a r n e ,  Sara ceni posunęli się a Ż pod te
«k«ły dalekie, od k td rych  „ a.9 parów oddzxehp 
poznałem odgłos uch trąby  wojennej.

„ J a k to -  isz c z ę  przelękniona b ohaterka- W
myślisz ie  tu jest Agobar  Zaledwie rzekła te
stówa gałę* cyprysu trąc iła  war fy  i smutne ^  
la brzęki. «  y  8

■ ' (D alszy  ciąg nastąpi,)

Wiersze i Miłość
z Francuskiego 

d o  M A L W I N Y ,

Pigkno'sciom którem  sław ił w wesołym  hum ors* 
Droga moja Malwina zazdrościć nie może. 
Przyjaciółko któż zdoła zrównać wdzięki twoje*. 
Im ty lko  wiorsze dałem , tobie serce moje 

Dla nich Apollo zapału udzielał,
A ku tobie natchnienie Amor wemnie p rzelał.

Do nich raz ty lko  pisałem ,
Do ciebie płonąć będę niezm iennym  zapałem .



I*

P rz y  mci* uległem rządzy rym ew anit,
P rr.y tobie serca po trzeb ie ,

Dla nich byłem poetą % manji do pisanie,  
Kochankiem jestem dla ciebia. 

Korzyści co łaskawie dałyście mi ożyć ,
Czyż kto ocenić nie omie.

Zdołałem pismy niemi podchlebić ich dumio,
A na twą stałość miłością zasłużyć.

One niekiedy moje rym y uwieńczały,
Tyś uwieńczyła najczystsze zapały %
Każdy dzień witam * uczuciem wesołeOl 

Zyskałem czego pragnąłem ,
Dla mej p racy , jej pochwałę 

DU mego se rc a , tw oje serce eąało. 
yviec się podwójną roskoszą uyajam ,
Miłość w ł a s n d  i  miłość serca uspakajam.

Ale wolę. i  z tego uezueia się s*c*yeę, 
Roskosz niż sławę, niż zgiełk tajemnicę, 

jyj Motwino ! twój uśmiech roskoss m« jedyne, 
H iech mię świat k ry ty k u je , a kocha Mai wina, 
fc ,d jej miłość nic dla muie droższego już nieme. 
HVolg jeden je j u icb k  niż całe poem e,

Br: Hr: Kkiń*kic


